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Dodatek do „Gazety Narodowej”
z dnia 16 Grudnia 1900.

Z  KZ3T2̂ L-U-.
(W ylew Tybru — rok jubileuszowy— pielgrzymki— 
Sienkiewicz — Perosi— Pinkiertówna — król i królo­

w a— marynarka— ks. Chigi— nowy obraz.)

Całe szczęście, źe parlament leży wysoko 
i trochą dalej od Tybru, gdyż inaczej obrady 
panów deputowanych byłyby zostały przerwane 
przez nadzwyczajny wylew Tybru, jakiego, po 
dwóch tygodniach deszczu był Rzym świeżo 
świadkiem.

Ostatni podobny wylew miał miejsce w roku 
1870, w trzy miesiące po wkroczeniu wojsk wło­
skich do Rzymu. Tyber nie był wtedy uregulo­
wanym, więc Corso i znaczna część miasta za­
mieniła się w — Wenecyę. Odtąd, a mianowicie 
od roku 1875, rzeka została powoli ujętą w ka­
mienne ocembrownie, ograniczające znacznie klę­
skę. W r. 1870 wysokość wód Tybru dosięgła 
akutkiem deszców i dopływu z innych wezbra­
nych rzek, jak Anio, wysokości 171/* metrów a 
obecny stan wód był o pół metra większym. 
A i tak Forum Romanum, gdzie prowadzą się 
wykopaliska, zalanem było. Z wód wystawały 
kolumny i iuk Septyma Sewera i podstawy Ba- 
lyliki Giulia i plac Panteonu, wydawał się je­
ziorkiem, z którego podnosiła się poważna fasa­
da świątyni, napełnionej wodą, jak okrągła wan­
na, na kilka metrów. Po placu Bocca della ve- 
rita  i około małej świątyni Westy pływano łód­
kami — ale woda nie dosięgła już ulicy Corso. 
Za to nad Tybrem, koło Farnezyny, do rzeki ru­
nęła wysoka cembrzyna murowana, w swoim 
czasie niedbale postawiona, skutkiem czego mia­
sto ponosi stratę na jakieś trzy miliony lir. Głó­
w ną przyczyną tej klęski jest nieukończenie kloak 
miejskich. Dzisiaj po pogodzie wody Tybru już 
się cofnęły i niebezpieczeństwo minęło.

N a zakończenie roku jubileuszowego i uro­
czystego zamknięcia Świętych wrót, przybywa 
do Rzymu wielka pielgrzymka angielska z ks. 
Norfolku na czele. Przybywa także jeden z Po­
laków z Anglii: hr. Ludwik Bodenham Łubieński, 
Żonaty z kuzynką ks. Norfolku.

Pielgrzymki jubileuszowe do Wiecznego Mia­
sta odbywają się wciąż bez przerwy, tak iż prze­
stały nawet zajmować ogół ludności rzymskiej, 
stając się już wydarzeniem niemal powszedniem. 
W bazylice św. Piotra odbyło się w ubiegłych 
tygodniach parę większych uroczystości kościel­
nych, połączonych z obchodem Roku Jubileuszo­
wego, a mianowicie z udziałem Jego Świątobli­
wości Leona XIII, kilka beatyfikacyj, wśród któ­
rych jako najdonioślejszą uważają beatyfikacyę 
Ojca Antoniego Grassi, cnotliwego prezesa gene­
ralnego z zakonu kaznodziejskiego z XVII wieku.

W kołach watykańskich czynią się gorącz­
kowe zabiegi około spraw najbliższego konsys(o,- 
psa, naznaczonego ną grudzień. Purpurę kardy­
nalską ofrzymać ma między innymi książę biskup 
krakowski Puzyna.

Z nowych wydań powieści H Sienkiewi- 
pza zapisać trzeba wydanie rzymskie „Quo va-

dis“ z przedmową Horacego Marucchi, który tu­
taj uchodzi za najznakomitszego znawcę arche­
ologii starochrześcijańskiej. Z włoskich wydaw­
ców, którzy się obłowili na tłómaczeniach auto­
ra  „Krzyżaków" podnieść należy przedewszyst- 
kiem: Henryka Detkana z Neapolu, braci Tre- 
vers z Medyolanu (starozakonna firma) Voghera 
z Turynu, Lapi z Citta di Castello (pod Perugią) 
Baldini e Castoldi z Medyolanu i L. Gogliati z 
tego samego miasta.

W dniu 27 grudnia usłyszy Rzym nowe 
oratoryum ks. Perosiego, zapewne w kościele 
N. M. Panny alla Minerva. Będzie wykonane 
ostatnie jego dzieło „Boże Narodzenie* na cel 
dobroczynny. Jak  wiadomo, ks. Wawrzyniec Pe­
rosi, był przez pewien czas dyrektorem kapeli 
sykstyńskiej, ale z powodu, jak  mówią, nieporo­
zumień ze śpiewakami, opuścił to stanowisko, 
które przed nim zajmował głośny Mustafa. Dru­
gim wypadkiem artystycznym w sezonie obecnym 
oprócz nowej opery Mascagniego „Le Maschere* 
będzie w poście koncert Paderewskiego w sali 
towarzystwa św. Gecylii, którego hr. di San Mar 
tino jest prezesem.

Panna Regina Pinkiertówna, którą W ar­
szawa pamięta, wyborna koloraturowa śpie­
waczka, zbiera laury w teatrze Pagliano, we 
Florencyi, gdzie występują razem z tenorem Si- 
gnorinim.

Młody król, zajmujący się bardzo gorliwie 
sprawami państwowemi, pracuje od wczeznego 
rana do wieczoru, przeznaczając po kilka godzin 
dziennie na przyjęcia deputowanych, prefektów, 
wyższych oficerów, oraz konsulów i dyplomatów, 
z którymi rozmowy służą mu do dokładnego 
obznajomiema się ze szczegółami wszystkich 
spraw bieżących.

Królowa Helena, trzym ająca się wciąż 
zdała od życia politycznego, już włada dzisiaj 
tak biegle językiem włoskim, iż nie potrzebuje 
nadal posługiwać się francusczyzną w rozmowie 
z osobami, które przyjmuje.

Królowa, jak  opowiadają, miała wyrazić 
żal wobec szczupłego kółka dworskiego, iż obe­
cnie, gdy zasiadła na tronie, nie będzie już mo­
gła odbywać nadal pełnych dla niej powabu wy­
cieczek z małżonkiem na maleńką wysepkę Mon- 
te-Cristo, będącą własnością W iktora Em anaela 
III, świta bowiem towarzysząca obecnie dla obo­
wiązków służbowych królewskiej parze, nie mo­
głaby się pomieścić w maleńkim, jedynym na 
wyspie domku, posiadającym wszystkiego trzy 
komnaty.

Przypuszczają, iż młody król nie chcąc po­
zbawiać małżonki sposobności przebywania w 
gubionej pyzez nią paiejsco.wości, zgotuje kró­
lowej flelepie nąiją niespodziankę i każe wy bu 
dowąć na wysepce Monte-Cristo (posiadającej 
już telegraf 4 wyspą Elbą i ze stałym lądem) 
obszerniejszą willę, pogącą pomieścić wraz z wła­
ścicielami choć kilkanaście osób dworu i służby.

Wśród spraw państwowych, mających dla 
przyszłości Italii ważną doniosłość, na pierwszym 
planie stanęła dziś reorganizacya floty. Dwie po­

wagi w przedmiotach marynarki, wiceadmirał 
Accini i admirał Canevaro (pamiętny ze swej 
roztropności jako dowódca międzynarodowej wy­
prawy na wody Krety podczas wojny grecko-tu­
reckiej) wyrazili świeżo swoje uwagi nad stanem 
floty włoskiej i nad potrzebą pomnożenia że jej 
wobec olbrzymiego rozrostu sił morskich zagrani­
cznych.

,5 Rozgłośny proces przeciw księciu Chigi za 
niedozwoloną sprzedaż za granicę skarbów sztuki 
włoskiej zakończył się wyrokiem skazującym 
księcia na wysoką karę pieniężną i areszt. Rzecz 
prosta, iż obwiniony wystąpił z apelacyą do 
wyższego sądu.

Dyrektor weneckiej galeryi artystycznej, p. 
Giulio Cantulamessa odnalazł niedawno i nabył 
za cenę 2,000 lir włoskich obraz znakomitego 
malarza, z doby odrodzenia Palma „II vecchio“ . 
Po dokonanym oczyszczeniu, okazało się, iż 
przypadkowo odkryte dzieło jest jednem z naj­
piękniejszych z bogatej a cennej działalności mi­
strza, posiadając te zalety rysunku i kolorytu, 
dzięki którym Palma rywalizował w swym czasie 
nawet z Tycyanem. Nowe odkrycie zaciekawiło 
wszystkich zwolenników sztuki we Włoszech. Ja- 
kób Palm a, zwany „starszym* urodził się około 
1430 r. w Serina pod Bergamo, umarł w 1528 
r. w Wenecyi, a należał do weneckiej szkoły 
m a'arskiej. Do obrazów pozowała mu często, ja ­
ko modelka, własna córka Violante, odznaczająca 
się niezwykłą a wielką urodą, a rysy której u- 
wiecznił również i Tycyan, miłujący szczerze ro­
dzinę Palm a, na jednym  ze swoich obrazów.

POCZTA.
Dzisiejsze urządzenia pocztowe, stopniowa 

organizacya poczt, ich sprawność w przesyłaniu 
różnego rodzaju korespondencyj, wreszcie zapro­
wadzenie znaczków vel marek, a następnie t. 
zw. korespondentek czyli listówek, wszystko to 
dorobek, wytwór dogasającego stulecia. Jakże 
skromnie przedstawia się ruch pocztowy u nas 
np. przed stu laty. Podług kalendarzyka polity­
cznego z r. 1798 poczty przychodziły do W ar­
szawy we wszystkie dni, oprócz niedziel i czwart­
ków, z następujących traktów : w poniedziałki:
wrocławska z listami z Francyi, Anglii, Holan- 
dyi Brabancyi, Saksonii, Brandeburgi, Szwecyi i 
Danii. We wtorki przychodziły trzy poczty: kra­
kowska z listami z Austryi, Węgier, Czech i 
Włoch, wielkopolska i litewska ekstra-ordynaryj- 
na z listami z Grodna, Mitawy, Rygi, Petersbur­
ga, Moskwy i Brześcia. W środy pojawiała się 
poozta ruska ekstra-ordynaryjna z listami ze 
Lwowa, Brodów, miast wołyńskich i podolskich, 
Chersonu, Krymu i Kijowa. W piątki powtórnie 
przybywały poczty: wrocławska, krakowska i li­
tewska a wreszcie w soboty: wielkopolska i ru 
ska ekstra-ordynaryjna.

Dyrektorem generalnym poczt był wówczas 
Antoni Dzieduszycki, pisarz wielki litewski, po­
mocnikiem jego Ernest Sartorius de Schwannen-

feld, kontrolorem Jan  Zimmermann, sekretarzem 
Stanisław Balcakiewicz. W zależności od dyre- 
kcyi znajdował się „pocztamt nadworny JK. Mci 
w Warszawie* którego naczelnikiem był Jan 
Kiihn, sekretarzam i: K rzysztof de Kalfus i Fry­
deryk Hocheimer, pisarzami Karol Dratz, Jan 
Arciszewski . Jędrzej Kierwiński, a wreszcie u- 
trzymująeym poczthalteryę Józef Koperski.

Sięgając jeszcze dalej w ustrój pocztowy 
w dawnej Polsce, początek przesyłania listów od­
najdziemy za czasów Bolesława Chrobrego. Mo­
narcha ten, nietylko wielki wojownik, lecz i 
wielki organizator państwa swego, postanowił, 
aby do rozwożenia poleceń władzy i listów 
wszystkie miasta dawały konie lub posłańców 
pieszych, zwanych w języku staropolskim „umyśl­
nymi*. Następnie piastowie rozciągnęli te obo­
wiązki pod nazwą augaria  i na wsie, a w do­
kumencie z roku 1225 znajdujemy już termin 
polski „podwody* któremi, jak  objaśniają Bielski 
i Kromer, posługiwali się komornicy do rozwoże­
nia listów. Powinność „podwód* musiała jednak 
wywoływać nieznośne nadużycia, albowiem Dłu­
gosz wspomina, że stała się ona jedną z głów­
nych przyczyn wypędzenia Mieszka Starego z 
księztwa krakowskiego.

Dopiero w roku 1564 nastąpiło stałe pocz­
towe urządzetfie podwód za Zygmunta Augusta, 
który utrzymywał własnym kosztem pocztę za­
graniczną, zwłaszcza z krajami włoskimi. Pier­
wszym przedsiębiorcą poczty zagranicznej został 
mieszczanin lwowski włoskiego pochodzenia Se- 
bastyan Montelupi, posiadający przywilej Stefana 
Batorego z 1583 r.

Organizatorem poczty prawidłowej, tak kra­
jowej jak zagranicznej był Zygmunt III. W roku 
1620 wszystkie dochody z podwód król przezna­
czył na urządzenie poczt w Koronie i Litwie, 
ustanowił dozór, administracyę i przepisał, aby 
miasta główniejsze codzień odbierały wszelkie 
listy i zawiadomienia. „Miasto podwód, pienią­
dze podwodne oddawać przekazujemy, a za 
to porządną pocztę po całem Królestwie stano­
wimy*.

Istnieje też akt królewski z daty 4 marca 
1629 r. organizujący pocztę zagraniczną z cena­
mi do Warszawy i Krakowa. Organizacyę tę 
przeprowadził Włoch Robert Bondinelli, któremu 
Zygmunt III  nadał przywilej utrzymywania regu­
larnej poczty królewskiej do Włoch i w ogóle 
za granicę, z ekspedycyą listów przez osobnych 
kursorów

Za następnych Wazów W ładysława IV, a 
szczególniej za Jana Kazimierza podczas zawie­
ruchy szwedzkiej i kozackiej, poczta była zdezor­
ganizowaną i przywrócił ją  dopiero Jan Sobieski.

Znów za Augusta II w kraju pustoszonym 
przez wojska obce, ruch pocztowy ustaje. Na­
stępca jego i syn August III wznowił urządzenia 
pocztowe dlatego, że się trafił dzierżawca Schein- 
hurst, który mu płacił sporą za ów przywilej 
tenutę, a i sam ciągnął wielkie zyski. Więc też 
w pacta conventa położono Stanisławowi Augu­
stowi za warunek: „poczty nie m ają przynosić

korzyści generałom-pocztmistrzom, jak  się zawsze 
działo, ale mają nadal stanowić stołowy dochód 
królewski*. Ustawy z lat 1766 i 1777 zaprowa­
dziły w ustroju poczt wiele ulepszeń, a Poniatow­
ski własne fundusze na to łożył.

Za rządów pruskich w roku 1796 zostały 
wprowadzone sztafety, kuryery, listonosze, a za 
Księstwa Warszawskiego w r. 1808 dyliżanse, 
które później udoskonalił słynny przemysłowiec 
Piotr Steinkeller pod postacią karet pocztowych, 
inaczej kuryerkami, a jeszcze częściej stejnkeler- 
kami zwanych. Koleje żelazne z gruntu zmieniły 
ustrój pocztowy, a telegraf wyrugował zupełnie 
sztafety.

Mimo względnego ciepła sezon zimowy się 
rozpoczął i dziś rzeczywiście każda część gar­
deroby damskiej powinna być futerkiem przy­
brana.

Wielkie futra na mrozy pokrywają się aksa­
mitem w wszelkich koloraeł^ i wokoło obszywają 
szeroko futrem także rękawy i kołnierz. Żakiety 
całe z astrachanu, często przybrane innym ga­
tunkiem futra w odmiennym kolorze. Pelerynki 
długie, krótkie, z lśniących futerek układanych 
harmonijnie grzbietami pod włos. Bolera obcisłe, 
z tyłu krótkie, z przodu przedłużone z krótko­
włosych futerek. Oto piękna, lecz kosztowna no­
wość.

Upodobanie garnirowania futerkami odnosi 
się i do kapeluszy. Toczki futrzane podpięte ko­
kardą, kapelusze z brzegami futrzanymi lub dra- 
peryą bywały już u nas. Otóż tego sezonu wię­
cej się akcentują, gdyż przemysł coraz to no­
wsze, delikatniejsze podaje wyroby, które zupeł­
nie kapelusza nie obciążają.

Nawet żaboty i chusteczki koronkowe ob­
szywają brzeżkami futrzanymi lub delikatnymi 
ogonkami.

To upodobanie futerkowe zapowiada się i 
na balowe lekkie sukienki panien, mówią, iż bia­
łe gazowe przybrane jedwabistym kręconym ba­
rankiem białym mają być czemś uroczo pięknem. 
Dalej delikatne futra krajane w cienkie paseczki 
wić się będą na falbankach pomiędzy koronkami 
i bufeczkami. Panie poważniejsze którym tylko 
aksamit i materye przystają -  mieć będą na 
usługi sobole, gronostaje i bobry — królewskie 
stroje, przypominające pięknym lecz i zbytkow­
nym często wyglądem dobre dawniejsze czasy.

Stroje balowe będą pełne efektownego szy­
ku. Pailletki spowszedniały i należą już dziś do 
starzyzny, zastąpi je  złoto. Hafty, galony, kwiaty, 
wszystko będzie z ło te ; lśnić i oczy łudzić — oto 
dewiza nowego sezonu.

Złoto będzie na balowych sukniach w obfi­
tości, ale już stroić nim zaczynają i wieczorowe 
toalety, nawet wełniane kostyumy. Plecionki, 
sznureczki złote, paski zaczynają w gustownych 
bardzj przybraniach urozmaicać jednolitość obe-
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Violetta Merian.
Z francuskiego

napisał

-A.-u.g"u.et;y». iFU lon.

(Ciąg dalszy).
Objad przeszedł bardzo wesoło, przy dese­

rze wypito butelkę szampana dla uświetnienia 
uroczystości wprowadzenia. Młoda dziewczyna 
niezwykle podniecona otworzyła szklanne drzwi 
wiodące do altany, a Franciszek wyszedł razem 
z nią. Stamtąd, śmiejąc się i żartując przeszli do 
innego pokoju.

W główce Magdaleny wirowało te trochę 
szampana, które wypiła, Franciszek zaś patrząc 
na jej zwinne ruchy, miły uśmiech i zmieszanie, 
ulegał też nieco urokowi młodości dziewczęcia.

— Jaka Magdalena dziś podniecona! —

Szwiedziała Violetta do Octawii, kiedy przeszły 
o salonu.

— Bah, — odpowiedziała najlepsza z siósty 
pobłażliwi^ — postawmy dzieciojn sjypbodg.

yioletta rpzpoczęła na nowp rozmowę, ąle 
pa nagły głośniejszy okrzyk Magdaleny, po któ- 
f  yną nastąpiło Psi * Cicho ! Franciszka zerwała 
ąię aeybko i otworzyła drzwi. Franciszek z dość 
głupim wyrazem twarzy odstąpił od małej, którą 
przytrzymywał w jakimś kącie, a Magdalena czer­
wona jak m ak polny, nie zdawała się być bar­
dzo ucieszona z uwolnienia.

— Bawiliśmy się „chowanego* — odpo 
wiedział objaśniająco,

Chowanego!... Panie Franciszku, przed

kilku łaty wyprzedzałeś pan niepotrzebr.ie swój 
wiek, obecnie jednak wydajesz mi się nadto 
dziecinnym; jak  na dwudziestoczteroletniego męż­
czyznę przystoi!

Przedtem już zaczerwienione uszy młodzień­
ca okryły się purpurą, z spuszczonemi oczyma i 
mocno zaciśniętemi ustami powrócił do salonu, 
mocno obrażony, chociaż ukrywał jak  mógł swo­
ją  konfuzyę.

Po odejściu Raynouardów, zapaliła Magda­
lena świecę i udając się do swego pokoju, poda­
ła Violecie znowu zdaleka swe czoło do poca­
łowania.

— Kochane dziecko... chciałabym z tobą 
pomówić... seryo rozmówić się, możemy to za­
tem teraz załatwić.

Z ironicznem poddaniem się, postawiła Ma­
gdalena zapaloną świecę na stoliku i czekała.

— Ty jesteś już dorosłą panienką, nie wy­
pada zatem, żebyś się bawiła z panem Franci­
szkiem, jak to czyniłaś mając lat jedenaście.

Teraz wybuchnęła M agdalena:
— Oczekiwałam tęgo... szukałaś długo po­

zoru, ażeby (ni zabronić z nin|i mówić... Dlatego 
zaprosiłaś icł^ na objad... Podstawiłaś mi za­
sadzkę 1...

— Zasadzkę? — powtórzyła Violetta obra­
żona, — Nie Magdaleno, nie stawiam  ci zasa­
dzek; zawsze postępowałam i mówiłam z tobą 
otwarcie i nadął myślę tak czynić.

— Czy i wtedy mówiłaś ze mną otwarcie, 
kiedy mi zapowiedziałaś, że wyprowadzimy się z 
ulicy Santonge?

Violetta nic nie odpowiedziała, a Magdale­
na ciągnęła dalej rozgoryczona:

— Jeśłi chcesz być otw artą, to powiedz mi 
co zaszło .między tobą i Franciszkiem ?

— Co ci się stało! Nic między nami nie 
zaszło!

— O, id ź !... Myślisz może, że ja  nic nie 
widzę i nie rozumiem? Jesteś tak dziwną, ostrą 
dla niego!... dzisiaj także, co m iała znaczyć 
twoja mowa?... On ciebie kochał, wiem o tem ; 
kocha może dziś jeszcze?... Zresztą, wcale mnie 
to nie dziwi... Dziś wyrządzasz to córce, co nie- 
niegdyś wyrządziłaś matce.

— Matce 1
— O tak. Nie udawaj, że mnie nie rozu­

miesz. Dlaczego mój ojciec zerwał z m atką? Po­
wiedz mi to!

— Z przyczyn, których ci nie mogę Wyłń- 
szczyć... to nie uchodź1, tobię nie mogę ich opo­
wiedzieć.

— F ° potwayzl... Tego jeszcze brakowało, 
żebyś moją (patkę oczerniła 1... Ą ja  wiem o 
wszystkiem, więm żę w miesiąc po twoim przy- 
bycip dp naszego domu, npatka moja go opuściła
i be od tęgo czasu rpdzice moi już się nie wi- 
dzipli... 'po łatwe do zrozumienia!.,,

— Nieszczęsne dziecko! Kto mógł ci tę 
sffluipą histpryę w ten sposób opowiedzieć 
wmówić w ciebie taką potworność?

— Ktoś, co wie dobrze o wszystkiem.
— W każdym razie nie Reperata, to 

pewne,
— R eparata jest nadto głupią, żeby takie 

rzeczy rozumiała: Ta wierzy święcie w ciebie, to 
głupie stworzenie.

— Któż tedy?
— Pani Vitalisowa!
— Ty znasz tę kobietę? W idziałaś ją  mo­

że? Mówiłaś z n ią?
— Aha, widzisz, boisz się?
— Tak. boję się jej, to  okropna kobieta.
— W cale n iel To kochana, dobra pani,

która obóstwiała moją matkę, a mnie kocha z 
całego serca. Często oczekiwała na ulicy, żeby 
mnie widzieć, a w tym dniu, kiedy się ośmieli­
ła przemówić do mnie, wylewała gorące łzy ra ­
dości.

Czegóż ona chciała od ciebie ? Niezawodnie 
coś wyżebrać ?

— Ona i żebranie!... Ona ma ładny sklep 
przy ulicy Proyence, a po za tym ładny pokoik 
lepiej od tego urządzony. Ona sprzedaje klejnoty 
i koronki, o wspaniałe koronki!

— Więc ty byłaś w tej brudnej norze?
— Dlaczego nie miałam tam pójść?
— Zakazuję ci odtąd! słyszysz? Zakazuję 

ci nogą wstąpić do domu tej kobiety.
— Zakazujesz?... A jakiem  prawem ? Ty 

nie jesteś moją m a tk ą ; w gruncie rzeczy jesteś 
mi zupełnie obcą i nie masz najmniejszej wła­
dzy nademną, jesteś dla mnie niczem.

Violetta zbladła jak  płótno i zachwiała się 
przy tych okrutnych słowach, mimo to nie stra ­
ciła pewności.

— Mniejsza o to! Poświęciłam ci całe mo­
je życie, aie to obojętne, to się nie liczy. Wi- 
ktorya jednak, je s t moją służącą, opłacam jej 
posłuszeństwo. Odprowadzała ciebie, powinna 
była mnie zawiadomić o twojem zboczeniu, jutro 
ją  o d d alę!

— Uczynisz jak zw ykle!.. Jest do mnie 
przywiązaną, a to już jest takim występkiem, 
którego nie możesz przebaczyć... Musisz mnie 
stopniowo rozłączać z tymi, którzy są do mnie 
przywiązani, teraz chcesz zburzyć nawet moje 
szczęście i rozłączyć z tym, którego kocham bez 
granic... chcesz go zatrzymać dla siebie, ale nie 
spodziewaj się, że mnie tak łatwo pokonasz. Bę­
dę broniła się do upadłego, bo ja  ciebie nie cier­
pię, słyszysz nie cierpię.

Powtórzyła te słowa w najwyższej p asy i; 
następnie wybiegła z pokoju, a Violetta słyszała 
jak z trzaskiem zaryglowała drzwi swego sypial­
nego pokoiku.

Scena ta odegrała się w dziesięciu minu­
tach, a przecież zdołała zniweczyć szczęście je ­
dnej, a może dwóch istot żyjących obok siebie.

Jak małoznacząca przyczyna, a jak  straszne 
skutk i! Violetta siedziała na sofie bez ruchu, jak­
by gromem rażona, chociaż na razie była jeszcze 
więcej zdumiona jak rozgniewana. Często już od­
krywała niejasne rysy w głębi charakteru dzie­
cka, nieraz już przed nimi zadrżała. Teraz zaś 
poznawała jasno namiętne usposobienie zazdro- 
śnej natury, stworzonej na udręczenie siebie i 
drugich.

Wierzyła dotąd w siłę dobrego wychowania 
i otoczenia, w pociągający magnes poświęcęnia. 
Stracony trud I Nic nie było zdolnem odmienić 
to biedne dziecko cygańskiej m iłości! Za wszy­
stkie jej starania i trudy zapłacono jej nieufno­
ścią i zawiścią. Jej czyste czyny przekręcone 
złością i namiętnością wyglądały inaczej, świad­
czyły przeciw niej i zmieniały się w dowody. 
Wprawdzie na usprawiedliwienie swoje potrzebo­
w ała wymówić parę słów, ale wymówić je zna­
czyło jeszcze bardziej oskarżyć zm arłą matkę 
przed własnem dzieckiem i przed żywą jego wy­
obraźnią rozwinąć nowy obraz ludzkiej hańby i 
wstydu.

(C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George’a“ 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, 
konfekcyi damskiej i dziecinnej, 
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cną. Nawet, jak  mówią, materye całe będą złotą
przetykane nitką.

Co się tyczy materyałów modnych na se­
zon zimowy, obok ang elskich kortów, zawsze 
króluje sukno wytworną elegancyą, mogące ry­
walizować z pięknemi materyami jedwabnemi.

W yrób jego udoskonala się z każdym ro ­
kiem, a  miękkość, połysk z niczem nie da się 
porównać. Fasony tych sukien są skromne, naj­
wyżej ruloniki lub skos z pannę, zJobi dół spód­
nicy, która w obcisłości nic się nie zmieniła — 
jedynie zyskała na powłóczystości.

Suknie są dłuższe — staniki skromne lub 
też bolero nieśmiertelne, wyszyte bogato zmienia 
strój, nadając toalecie cechę jakąś pretensyonalną. 
Rękawy obcisłe rozszerzają się u ręki — nową 
ukazując bufę koronkową lub materyalną.

Skromne te kostyumy ożywiają obecnie je ­
dynie świecidełka, których moda pozwala używać 
ile kto chce, szpilki, klamry, bransoletki, łańcu­
szki wszelkich rodzajów do zegarka, lornetki — 
przy pasku wszystko jest dobrze widzianem na­
wet mówią, że panie na czołach nosić zaczną 
przepaski złote, przebrane perłam i lub kamie 
niami.

Księżniczka Somali.
c

Było to podczas tak surowej zimy, jakiej 
najstarsi ludzie nie pamiętali w  Hiszpanii.

Wicher wył jak  dziki zwierz na uwięzi, na 
uśpioną ziemię spadały z góry gęste płaty śniegu.

Przy wjaździe do wielkiego miasta dwaj 
starzy żołnierze w małej, ciasnej izdebce grali w 
kości. Swędząca lampka rzucała słabe światło 
na brudny stół, reszta ginęła w mroku.

Pepo przegrywał.
— Djabelskie szczęście! — zawołał, ude 

rzając pięścią w stół, aż miedziane pieniążki pod­
skoczyły do góry. — Masz takie djabelskie 
szczęście, że z przyjemnością dobrałbym się do
twoich kości!

— Ja  nie — odparł uśmiechając się Fer­
nando. — Zam iast twoich kości, wolę te, co leżą 
na stole.

Zgarnął wygraną stawkę i pochylił głowę 
na bok.

— Puka ktoś — rzekł — czy słyszysz ?
— Nic nie słyszę! — odparł Pepo. — Kto- 

by tam  pukał na taką pogodę ? Rzucaj kości !
— Ale mówię ci, że ktoś p u k a !

— Mówię ci, rzucaj kości! Jeżeli ma o- 
chotę, niech sobie puka jeszcze raz. Bierz ko ­
ści, mam przeczucie, że szczęście odmieni się 
teraz.

— Zobaczymy! — odparł Fernando.
Niestety, szczęście nie odwróciło się od

F ernanda; za chwilę staw ka przeszła na jego 
stronę.

— Takie szczęście może miec tylko czło­
wiek posiadający kawałek sznura z szubienicy — 
westchnął Pepo — Niech dyabli porwą! Powiedz 
Fernando, po jakim krewnym odziedziczyłeś ten
postronek ?

Dostałem go w spadku po twym wuju. 
Zapomniałeś o nim ? Marny to był człowiek, ale 
dzielny za to szubienicznia.

— Coś powiedział ?
To, co słyszałeś dobrze.

— Słuchaj mam chęć zobaczyć, jak  twoja
krew wygląda.

— Ja  bym wcale twojej posoki oglądać nie 
chciał. Wolę ju  ro popatrzeć na kolor dobrego 
wina kupionego za dzisiejszą wygranę, ale, na 
prawdę, ktoś puka

— Brzestań bajać, grajmy jeszcze...
— Grajmy!... Wygrałom znów.
— Sam dyabeł nie grałby szczęśliwiej!
— Po co dyabłu pieniądze? W piekle ma 

dość wszystkiego, a biednemu żołnierzowi każdy 
grosz się przyda. Powtarzam ci Pepo, że jednak 
ktoś puka.

Prawda, teraz i ja  słyszę.
— Idź otworzyć Fernando!
— Idź ty lepiej — może ci to przyniesie

szczęście !
— Fernando 1
— Idę już, idę!
Wyszedł do sieni i omackiem dostał się do 

drzwi prowadzących na ulicę. Wycie wiatru za­
głuszyło słabe uderzenia

Kto tam ? — zawołał Fernando, stukając 
klamką. — Kogoż tam na taki czas dyabli 
niosą ?

— To ja , księżniczka Somali, — odpo­
wiedział słaby głos. — Jestem chora, trzy dni
nie jadłam . Otwórzcie, panie...

— Ki djabeł? Co za księżniczka Som ali? 
— mruknął Fernando i odsunął zasuwę.

Zaledwie jednak uchylił drzwi i spojrzał, 
zatrzasnął je  gwałtownie, zamknął na zasuwę i 
co siły umknął do izdebki.

No, i kto tam ? -  zapytał Pepo

Fernando dysząc ciężko, spoglądał z bojaź-
nią na okno.

— K to? — rzekł ponuro, — mówiłem nie­
raz, że nie trzeba wspominać djabła w nocnej 
porze, a ty przy grze wspominałeś go niejedno­
krotnie.

— Więc co? Któż tam pukał?
— Jakaś księżniczka Somali, ale myślę, że 

to sam  dyabeł. Czarna, jak  noc, obwieszona łach­
manami

— Cała czarna ? — pytał drżący Pepo.
— Cała. I twarz i ręce ..
— Piękna księżniczka I Fernando, zamkną­

łeś aby drzwi ?
— Zamknąłem dobrze.
— No, to niech sobie teraz puka kto chce, 

chyba dopiero rano porucznik zmusi nas do o- 
tworzenia drzwi. Księżniczka Somali... Księżni­
czka Somali... Słyszałeś ty kiedy o takiej księż­
niczce ?

— Mówię ci, że to nie księżniczka, lecz
sam dyabeł.

Rzucili kości, przytulili się do siebie i słu­
chali spokojnie.

— Puka? — pytał jeden drugiego,
— Nie, nie puka.
— Słyszysz, puka ..
Lecz księżniczka Somali nie pukała. Leżała 

na kupie śniegu, dysząc ciężko i patrzała na cie­
mne niebo, tak mało podobne do nieba Afryki 
rodzinnej... Kończyły się ziemskie cierpienia 
księżniczki Somali, kończył się głód, chłód, ła­
chmany, oklaski i szych trupy śpiewackiej...

A była to przecież prawdziwa księżniczka 
afrykańska, córka prawdziwego króla murzyń 
skiego, rozkazującego licznemu ludowi. Lecz do 
kraju jego przychodziło coraz więcej ludzi bia­
łych i wtedy czarnych zaczęło ubywać... Na 
miejscu dawnych wiosek sterczały opalone szkie­
lety chat.

Aż przyjechał biały przedsiębiorca, o śnia 
dawej twarzy, kręconych wąsach i śmiałem 
spojrzeniem, zebrał całą karaw anę murzyńską 
i zawiózł do Europy Żegnając Afrykę, nie my­
ślała księżniczka Somali, że już nie ujrzy jej.

Surowy klimat Europy szerzył w szeregach 
trupy zniszczenie nie mniejsze, aniżeli niegdyś 
kule Europejczyków w szeregach wojowników 
króla Somali

W przeciągu dwóch lat z licznej trupy po­
zostały niedobitki, rozprószeni po tingeltanglach 
całej Europy

Księżniczka Somali to popisywała się solo 
śpiewami afrykańskiemi i wtedy afisze nazywały 
ją  „pięknością afrykańską" lub „słowikiem afry­
kańskim" to występowała w tercetach i kwarte­
tach śpiewaczek murzyńskich.

Na półnaga wykonywała taniec brzucha lub 
inne dzikie tańce murzyńskie.

Somali piła rum, koniak i porter w Anglii, 
szampan—we Francyi, piwo z pruskimi oficera­
mi w Berlinie, xeres — w Hiszpanii.

A wszędzie, wszędzie otaczały ją  pijackie 
twarze białych mężczyzn. Tylu pijackich twarzy 
nie widywała Somali między dzikimi...

A potem?
Potem choroba, głód, chłód, nędza, łach­

many, zamiast dawnych aksamitów i atłasów, 
ostatnie szczeble upadku.

Teraz już wszystko skończone.
Gasnący wzrok księżniczki nie widzi już

surowego śnieżnego nieba...
Widzi gorące niebo Afryki, palmy wyniosłe, 

szerokie rzeki, gęste zarośla, trzciny ; widzi barw- 
nopióre ptaki, bujające się na gałęziach i zrę­
czne małpy, przeskakujące z drzew a na drzewo; 
widzi szybkonogie antylopy, sunące jak strzała 
po zielonym step ie ; widzi czerwone flamingi, le­
cące w górę coraz wyżej, coraz wyżej i potem... 
wzrok Somali już nic nie widzi.

Fernando i Pepo, przytuleni do siebie, za­
pytali jeden drugiego:

— Puka ?
— Nie, nie p u k a!
W icher wył, śnieg coraz większemi płatami

okrywał ziemię.
Księżniczka afrykańska konała na kupie

śniegu w kraju cywilizowanym...

K O Z M A I T U S G I .
Skandal Żydowski. W dniu 7 bm. w teatrze 

małym na Fontance w Petersburgu odbyło się 
pierwsze przedstawienie dramatu Jefrona i Kry­
lowa p. t. „Kontrabandziści". Sztuka ta, dawana 
przedtem w Odessie, Kijowie i Elizawetgradzie, 
nosiła dawniej tytuł „Synowie I  raela". W dra­
macie Jefrona i K ryłowa próżno szukalibyśmy 
tendencyi antysemickiej. Owszem, typ starego ży­
da, jednego z głównych bohaterów sztuki, należy 
do najbardziej dodatnich i szlachetnych typów 
we współczesnej literaturze rosyjskiej. Autorowie 
współczując serdecznie z losem nieszczęśliwego 
proletaryatu żydowskiego, zwrócili ostrze swego 
pióra przeciwko organizacyi kahałów i wyzysko­
wi ubogich klas przez rabinów i cudotwórców, 
przedstawiając w jaskrawych kolorach ciemnotę

i fanatyzm tych, którzy przykładem swoim po*
ciągnąćby mogli tłumy motłochu żydowskiego na 
drogę cywilizacyi i kultury. Już dwa tygodnie 
przedtem po mieście rozeszła się wiadomość, że 
żydzi petersburscy postanowili urządzić w teatrze 
straszny skandal w dzień pierwszego przedsta­
wienia tej sztuki, Artystka dramatyczna pani Ja­
worska (żona ks. Barjatinskiego, redaktora ga­
zety „Siew. Kuryer") zrzekła się swojej roli, nie 
chcąc narażać się na wygwizdanie przez paradyz.
I rzeczywiście, sala teatru małego była widownią 
skandalu. Nie czekano nawet na zaczęcie sztuki. 
Natychmiast po podniesieniu kurtyny rozległy się 
na paradyzie i na galeryi nieludzkie wycia i gwi­
zdanie, a na scenę poleciały zgniłe jabłka, orze­
chy, kalosze, ktoś nawet rzucił w jednego z a- 
ktorów lornetką teatralną, na szczęście nieszko­
dliwie. Pomimo piekielnej wrzawy i nie zważa 
jąc na pociski, którymi rzucano z góry, aktorzy 
postanowili grać sztukę do końca, ćo też uczy­
nili, chociaż z całej sztuki nie było słychać w 
sali ani jednego słowa. Policya kiedy niekiedy 
wyprowadzała gorliwych manifestantów, nie mo­
gła jednak walczyć skutecznie z przeważającą 
liczbą krzykaczów, pomiędzy którymi, niestety, 
widziano mundury studentów wyższych zakładów 
naukowych, a po ukończeniu sztuki publiczność 
zażądała zwrotu pieniędzy za bilety. Dyrekcya 
odmówiła temu żądaniu. Z tego powodu urządzo­
no nowe zbiegowisko przed teatrem, które atoli 
w krótkim czasie rozpędziła policya. Dzienniki 
poranne opisując ten niesłychany w dziejach tea­
tralnych skandal, nie ukrywały swego oburzenia 
na organizatorów manifestacyi. „Dlaczego — za­
pytywały — my Rosyanie nie oburzamy się na 
Ostrowskiego, który w tak czarnych barwach o- 
pisał byt naszych klas średnich, urzędniczych i 
kupieckich? Dlaczego tylko krytyka stosunków 
żydowskich ma być zabrom oną? Czemu żydzi 
zawsze i wszędzie pragną zająć pod tym wzglę­
dem odrębne i uprzywilejowane stanowisko ?

Konisc roku jubileuszowego. Zbliżamy się 
do końca roku jubileuszowego i do początku no­
wego stulecia. Aby dać tej uroczystej chwili ce­
chę religijną, kongregacya obrządków, wydała 
dekret, upoważniający duchowieństwo do odpra­
wienia mszy św. o północy z d. 31 grudnia na 
1 stycznia i to z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu, przyczem papież udzieli ogólnego odpustu 
tym wszystkim wiernym, którzyby się wyspowia­
dali i przyjęli komunię, biorąc udział w adora- 
cyi Najśw. Sakramentu, od tej mszy św. półno­
cnej, aż do południa pierwszego dnia nadchodzą­
cego stulecia. •

Młoda królowa holenderska uczy się obe, 
cnie z wielkim zapałem dwóch języków; malaj- 
skiego i jawajskiego, które są językami dwóch 
głównych jej kolonij. Malajski używany jest w 
całej Azyi Południowej, jawajskim  mówi 18 mi­
lionów ludzi. Oprócz tego królowa zna wybornie 
francuski, niemiecki i angielski.
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| w idelców  . 
i nożów . .
'  łyżeczka  
chochle . 
chochelka

, złr. 4 50 i 12 sztuk
4 50
4 50 
2-50 
2 75 
2 -

12
12
12
1
1

łyżek  . . . 
w ldeloów  . 
nożów . . . 
łyżeczek . 
chochla . . 
ohcohelka .

CT3
o a

Wodociągi. j
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun"). Doborowa jakość 
m ateryału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wy­
kończenie. Pierwszorzędne referencyc. W miarę umowy na spła­
ty na dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie. _

Biuro informacyjne: Kopernika 18. B

FARBEN FABRIKEN \
v o r  m .  £

i
<8

E lb e r f e ld .

W yborowe

sztukowe
■

n a w ig il ię ,  m a na sprzedać po ce­
nach jrzy stęp n y ch . Z arząd  d b r
Krakowiec pod Radymnem

karpie

l i n  / UJ*vvmv» - .%» . . . „ -
Pod gwarancyą prawdziwie niezm ienni białe silnie posrebrzone z marką ochronną

China I.
P r z y  odb io rze  ca łeg o  g a rn itu ru  k a s e tk a  je d w a b n a  g ra tis .

Za nadesłaniem n-leżytości lub ra pobraniem pocztowem. — Wrazie jeżeli ęosyłka 
n e podoba się obowiązuję się naleiytośo natychmiast gotówką zwrócić

A R M I N  S P U T Z ,  Wiedeń, IX-I., Rossauerlande Nr. 15.
Cennik illustrowany za nade łani m ma ki poczt. I 1 ct. Na próbę poseełam łyżczkę 

do kawy /a nadesłaniem marki na 50 ct'
|/J5*PT —

Senza cyjna n owość /
Naftowy palnk żarowy

:rr~  „ P lttn e r" :----
Zalety jego są następująee: można go przyśrubować do każdej 
bani z naftą, byle miała 4 centymetry w średnicy, manipulacya 
z nim i konstrukeya jego są tak proste, jak tylko sobie to po­
myśleć można, płomień w nim pali się nienagannie, nie deje 
kopcia, nie czuć go nczem  i jest zupełnie bezpiecznym, 
światło daje pełne blasku, czyste i b lale, siły mniej więcej 
80 ś* iec , a zużywa litr zupełnie zwykłej nafty na 15 lub lg  

■ i godzin, z czego wynika olbrzymia oszczędność, a w dodatkn 
ma się wspaniały efekt' — Prospekty darmo i za opłatą pocztową.

Alfred Łenner, Wian,
V II., Scbottenfeldgasse N r. 56. 4805

S O M A T O Z A
44 rozjiusaozalne b ia łko  mięsne o.
"fi zawieri pożywne częśei (białko i s*le) proszek prawie bez smaku, a należy £  
« do najznakomitszych X

1 lo d k ó w  odżywczych i wzmacniających jr
Jj dla dzieci osłabionyeh , chorych na krzywicę , oraz dla osób cierpiących na *  

nerwy, piersi, żołątek , dla położnic i rekonwalescentów itp. pod postacią

I Som&tozy żelazistej
| dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona.

Somatoza żela/.ista zawiera 2% żelaza w organicznym związku, 
gam o to za pobudza nadzwyozajny apetyt.

Do n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h ,

P ra w d z iw y  ty ln o  w te d y , jeśli  t ró jk ą tn a  b u te lk a  j e s t  z a m s n i ę t a  k a r tk ą  za ­
d ru k o w a n ą  jek poniżej  w ko lorach  czr rw onym  i czarnym . n a  żó ł ty m  papierze.

Oddział towarowyo  /

L ^ c w s k i e j  F i l i i

i jr
dostarcza wagonowe partye wszel ich gatunków

węgla kamiennego
pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich, franco stacye wschodniej i zachodniej

Galicyi, oraz poleca dla

mieszkańców m. Lwowa
drobną sprzedaż pojedyncze m i cen tau ram i z doetnw ą do domo.

Zamówienia przyjmuje się w lokalu Banhi przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 I piętro

6877

I>otą<) n ic p r z e w y ź a z o n y .

W. MAAGERA
prawdziwy, oezyszezony

TRAN l WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonym opakowaniu) 

żółto-z.elona flaszka k 2 
hleło-ziclona „ k. 3.

Wilhel ua Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z i owodn wielkiej straw nośel przodewsz stkiem 
iz'eciom zaecany we wszystkich tych wyp; dkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmoenieole 
•-alepo organizmu, a zwłasneza w cborobaeh 
piersi I płuc, dla poprawienia soków, oczyszcze­
nia krwi itp.
Do nabycia we wszystkich aptekach 1 handlach 

korzennych monarchii au-tro-węgiersktej 
Główny skład dla Anstrri W M.tAGER, III/S, 

Heumarkt 3.
-Ji Naśladownict»" będzie sądownie ścigane "308

r 4
0 . i  k. nadworny

Dom  tow arow y

z a l o a - w e l i
W i l h e l m  P o h l ,

Wiedeń, I. Mariahilfstrasie 5 
i I. Klirntnerstrasse 39.
Najpierwszy i największy na 

austro-węg. monarchię zakład 
d skonałyeh zabawek i gier spor-! 
towych 1

Ilustrowane cenniki na żąia-j 
nie grat s i franco. — Zamówię 
nia z prowincyi niezwłocznie.

SAHTTAIi MIDY
P a MIDY, aptekarza w Paryżu

U P O W A Ż N I O N E  W  K O S S Y I
E-sencya Santalu zawarta w  Kapsułkach 

zolecacą jest pi zez lekarzy przeciw rzeżączek 
i sł-bości sekretnych zamiast kopaiwy i kn- 
b by. t iztjła szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wyćzUi.i niepizyjemnej woui i zapobiega 
duszności

Dla uuiknienia fałszerstw i podrą- 
biań, wymagać s ’ępla juk dołączonyfuinYJ 
ob k w kolorze czarnym znajdującego 
się no każdej kapsułce.

Skład w głównych aptekach.

Płótna, bieliznę stołową mima Magazyn Schaverów we Lwowie.
u  r r  v  .  * „  - a t t * o  m a s z y n ^  W .  O Z O P P ,  Żółkiewska 2 .
Frzy  śc ig a n iu  \HUtt l vVęZw jjjU luO YYw  do korkowania hqh _

m l. • • • I *  L  polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- TT lT i R  T ^TT i! "RT? A
n n  Wfi  M S k ^ I P l P ł l  n i n i a  O U M K f t W f t f f O  wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia *

a  [ J j n  n  l t t o l j l l j i u n  U J U i t t  U p t t O U I ł  bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgj dla bydła. Sol glaubersk* i amoniak Lw ów , ul. Hetm airnlU  |. *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o ki.
Z drukarni i litografii Pillera i Spói^


